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Trzy zjazdy. 


Lwów d. 18. sierpnia. 

Wczorajsza niedziela niezupełnie do- 
pisała pod względem pogody, kilka razy 
bowiem w ciągu dnia niebo okrywało się 
gęstemi chmurami i spadały strumienie 
deszczu. Przeszkodziło to nieco oży- 
wieniu na placu wystawy, — nie prze- 
szkodzi jeduak dniowi wczorajszemu do 
zajęcia jednego z niepoślednich miejsc 
na Kartach historyi uroczystości wysta- 
wowych. Podniosły i wielee patryoty- 
czny nastrój wśród braci naszych ze 
Bzląska przybyłych, budować musiał nas 
wszystkich i słusznie ks, Czartoryski w 
swojem przemówieniu na cześć Szląza- 
ków poduiósł, że my to chyba powinni- 
śmy czerpać od nich wiarę w lepszą 
przyszłość i otuchę do pracy i walki z 
przeciwnościami życia. Podobnież jubi- 
leuszowa wczorajsza uroczystość „Qwia- 
zdy* była wielce dodatnim objawem roz- 
woju ducha narodowego i niekłamanego 
zapału wśród naszych sfer rękodzielni- 
czych, które są niewątpliwie najsilniej 
szymi filarami polskości w miastach i 
miasteczkach naszej dzielnicy. Słowa u- 
nania należą się również wczorujszemu 
wiecowi rękodzielników i przemysłow- 
ców, który ukonstytuowawszy się, dziś 
rozpocznie swoje obrady, oby jak najob- 
fitsze w skutki! 

Przebieg poszczególnych uroczystości 
i obrad był następujący : 


Szlązacy. 
(Powitanie). 

Naszych braci szląskich powitał na 
dworcu o godzinie 7 rano p. prezydent 
Mochnaeki pięknem przemówieniem a ze 
brana tamże publiczność okrrzykiem: 
„Niech żyją!“ Poczem przejęty głębo- 
kiem wzruszeniem poseł dr. Michejda, 
adwokat Z Aa RR dziękował za serde- 
ezne słowa powitania, podnosząc wspól- 
ność naszych celów i ideałów. Wśród 
przybyłych około 100 Szlązaków znaj- 
dują się obok posła Michejdy, bruta pa- 
siora, zasłużeni działacze na kresach : 
rejent Cienciała i poseł ksiądz Świeży, 
jakoteż około 80 kobiet w pięknych, ory- 
ginalnych strojach. 

i (Na wystawie.) 

Z dworca odjechali szlązaey do swych 
kwater, a o godz. 11'/, przed południem 
przybyli na wystawę, gdzie powitał ich 
dyr. Marchwieki temi słowy: Wi- 
tajcie nam bracia szlązacy u bram wy- 
stawy krajowej. Szczęśliwi jesteśmy, wi- 
dząc wa8 tutaj, i dziękujemy wam z głę- 
bi serca, Żeście do mas przybyli, aby za- 
znaczyć, Że pomimo wiekowego rozdziału 
złączeni jesteśmy jednem uczuciem, je- 

dna mową i jedną nadzieją, że serca 

wasze zostaną Zaw8ze polskie, pomimo 
walk ciężkich, jakie na kresach staczacie. 
Cześć wam bracia, cześć „tobie, ludu 
szląski, który stojąc na najdalej Wysu- 
niętych posterunkach, bronisz polskości 
i uczysz nas stwarzać niewzruszone pod- 
stawy bytu narodowego. Niech żyją szlą- 
zacy ! 

Na przemówienie to odpowiedział ser- 
detznie poseł Michejda, poczem roz- 
poczęli szlązacy zwiedzanie pawilonów, 


o 1. zaś udali się na obiad do restaura- |8 


eyi Baczyńskiego, wydany na ich cześć 
przez gminę m. Lwowa. 


: (Obiad.) 

Do „obiadn Zasiadło około 100 osób 
włącznie 2 obietami, Pierwszy toast na 
cześć szlązaków wniósł p, prezydent Mo- 
chnacki; z kolei pit rejent Cjenciała na 
cześć rady Mm. Na obywatelstwa i 
dyrekeyi wyst" sklązacjij dr. Michej- 

s à rzybyli 

da poai stwierdzić, że AARS; p 
jedną gromade i że 
< many wspólne ideały; pryoy i, żeby 
nabrać otuchy do ciężkiej w ui, jaką. 
staczać muszą. „My m BAC 
któremu obcięto gałęzie, pozostal Dam 
jedynie stan włośiidski. Sprowadziiśmy 
tu młodzież uaszą, żeby się przekonaś8, 
że jesteśmy i będziemy. (Okla- 
ski), Życzę wam panowie, żeby ziżrno, 
któreście rzucili, tworząc waszą wysta” 
wę, nie poszło ua marna, a nam, żeby” 
śmy się utwierdzili w miłości wspólnej. 
Niech żyje dyrekcya wystawy [4 Dalszy 
mowca xs. Jerzy Czartoryski, zaznaczy- 
wszy, Że Przemawią nie z oficyalnego 
tytułu, lecz Jako ekskolega posła Michej- 
dy, pracownika Da kresach ojczyzny, po- 
wiada, że to my od szlązaków ezerpiemy 
otuchę d0 pracy i przykład wytrwałości, 
za co też iM Berdeczne dzięki szlemy, 
My wbrew hasła: Drang nach Osten 
kierujemy się nach Westen, pozyskajmy 
zachód dla Polski i na tę wspólną pra- 
cę wznosi książę kielich w ręce braci na 
Szląsku. i 

Toast ten i żywemi oklaskami 
a kapela rzemieśinicza Zagrała: „Jeszcze 
Polska nie peer » pPoczem poseł ks. 
Świeży wniósł bywa ks, Czartoryskiego, 
a p. Gleńcer, O07watel z Libiey (pod 
Cieszynem) pił 28 pomyślność wystawy 
w ręce dyr. Marchwickiego, 


nami jeden narod, 


drzewo,|d 


Bankiet, który ożywiła atmosfera nie- 
zwykle serdeczna i ciepła, przeciągnął 
się do godziny 2!/; popoł.. poczem udali 
się Szlązacy wraz z komitetem obywa- 
telskim i dyrekcyą wystawy na plac 
około wieży wodnej, gdzie fotograf pan 
Bergtraun przen igi całą wycieczkę na 
klisze fotograficzne. 

Popołudniu Szlązacy podzieliwszy się 
na grupy, zwidzali poszczególne pawilo- 
ny, a wieczorem przypatrywali się fon- 
tannie świetlnej. 


Delegaci Gwiazd 
(Obchód jubileuszowy.) 


Obchód 25 rocznicy istnienia „Gwia- 
zdy“ lwowskiej rozpoczął się od uroczy- 
stego nabożeństwa w kościele OO. Fran- 
ciszkanów, odprawionege o godzinie 10 
przedpołudniem. Podczas mszy chór 


„Gwiazdy“ oraz panna Chulawska wy-|- 


konali odpowiednie spiewy. 

O godzinie jedenastej przed połu- 
dniem w stosownie przybranej sali sto- 
warzyszenia rozpoczęło się uroczyste Ze- 
branie. Sale  przepełniły  delegacye 
„Gwiazd* prowineyonalnych z Przewor 
ska, Drohobycza, Rzeszowa, Stanisła- 
wowa, Brodów, Krakowa (z „Gwiazdy 
i ze „Zgody*) z Przemyśla, Jarosławia, 
Tarnowa, Gródka i Tarnopola. „Jawiły 
się również deputacye „Sokoła“ i „Ska- 
ły“, zaś w gronie zaproszonych gości 
zauważyliśmy posłów: dr. Goldmana, 
Morunowicza i Skałkowskiego. Ogółem 
w zebraniu uczestniczyło przeszło trzy- 
sta osób. Naprzeciw estrady stanęli cho- 
rążowie z sztandarami iwowskiej i prze- 
myskiej „Gwiazdy“ tudzież korporacyj. 
szewskiej i towarzystwa bratniej pomo- 
cy szewców lwowskich. 

Szereg przemówień rozpoczął prezy- 
dent miasta p. Mochnaeki, który wspo 
mniawszy o pomyślnym rozwoju „Gwia- 
zdy“ lwowskiej, dziękuje zamiejscowym 
uczestnikom za przybycie w tak licznem 
gronie na jubileuszowy obchód towarzy- 
stwa oraz na wystawę. będącą dziełem 
rękodzielniczej pracy. Wita obeenych ja- 


ko prezydent miasta  staropolskiem 
„Szczęść Boże!“ 
Z kolei zabrał głos prezes „Gwia- 


zdj“, p. Starkel, wyrażsjąc w dłużazem 
przemówieniu nadzieję, że „Gwiazda“ 
święcić będzie pomyślnie nietylko sre- 
brne ale i złote wesele. Przemówienie 
owe przyjęto hucznymi oklaskami, po- 
dobnie jak prolog okolicznościowy p. 
Platona Kosteekiego, wygłoszany przez 
sekretarza „Gwiazdy“ p. Kwaśniewskie- 
go a kończący się następaemi słowy: 

„Polska jak anioł pośród ludów stoi : 

Rozbój nie splamił nigdy jej szabliey, 

Niewolua walczy w jasnej duchów zbroi 

I w niej zwycięży. Polscy robotnicy, 

Niech inni gardzą Ojczyzna, jak wola, 

Nam li z Ojczyzną dola i niedola I 


Tak więc idź „Gwiazdo* na srebrne wesele I 
Nad tobą Orzeł w błękitach się pławi, 
WBzyrcy uczciwi Tobie przyjaciele. 
Przyszła Ci Polska, Bóg Ci błogosławi 

A zdążaj naprzód! w imię zgody, pracy 
Niechaj Cię wielbią obey i rodacy | i 


Nastzpnie członek wydziału p. Mül- 
ler odczytał krótki szkic, dotyczący dzie- 
jów powstania i rozwoju „Gwiazdy* tu- 
tejszej, zaś na wniosek przewodniczące- 
o uczezono przez powstanie wszystkie 
osobistości, zasłużone około dobra towa- 


rzystwa. 
Dalsze punkty programu stanowiły: 
kantata p. Nignio, przemowa prezesa 
„Gwiazdy“ przeworskiej, księdza Treczyń- 
skiego, wresztie „Marsz jedności I zgo- 
dy“, odśpiewany przez chór stowarzy- 

szenia, ŁA 
Po ukończeniu tej urzędowej niejako 
części obchodu, udali się uczestnicy uro- 
czystości na skromną przekąskę do sal 
przyległych I tu nie brakło serdecznych 
toastów oraz przemówień, świadczących 
aż nadto wymownie o prawdziwie pa- 
dzjctj czem usposobieniu naszych ręko- 
anja oe, Zabierali głos podczas śnia- 
polskiej, ' oska im. „Gwiazdy tarno- 
stanistawowsp J chowski im. „Gwiazdy 
» dr, Fiszer im. „Sokoła“ 


dca R noż 
ra oman 
owicz i rzedstawicie| kra- 
asilkowski. 


A; nZgodys p. 
czytano też tel i 
skiego, przebywającego "M zka Ujej- 
streszczający SIĘ w tych słowach . Owie a 
stkich zgromadzonych pozdrawia waw 
kowi lwowskiemu, obchodzągę 
dziestopięciolecie swego istnienia, ż 
-oraz większego Tozwoju w 
- Po dotąd dl Swym 
duchu, który 8° an ad R ojczy. 
czyzny j zbawienia prowa zil, przesyłu 
jejski.” Me 
BON D ciagu przemawiali: e 
zes „Gwiazdy“ brodzkicj; aa 
cki, przedstawiciele + Pluton Katea 
skiej i krakowskiej. P; PA h 
a ci „Gwiazd“ n a 
szowskiej i drohobyck18); wre p 
stawiciel miejscowej „957% > y 
Gwiazdy. eiyjoka i zelszozycka, u 
sprawiedliwiły wą nieobeć noS ię zap 
pisemnej. podobnie jak jeden fo 
rów „Gwiazdyć, p. Edmund Krzen. | 
O godzinie 1 M południa rozestli się 
zgromadzeni, by w godzinę później uda 
się na p/AĆ Wystawy, 


yeze- 


- | poniedziałek rano w sali ratuszowej na 


pre- jt 


(Na wystawie.) 
O godzinie 2 popoł. powitał delega- 
tów „Gwiazd“ na wystawi przed pawi- 
lonem przemysłowym wiceprezes komi- 
tetu St. hr. Badeni, zaznaczając w swem 
przemówieniu, że ze wszystkich stowa- 
rzyszeń „Gwiazda“ cieszy się największą 
sympatyą, jako towarzystwo, rozwijające 
swą szeroką i pożyteczną działalność pod 
hasłami: Bóg, ojczyzna i praca. 
Na przemówienie to odpowiedział 
prezes „Gwiazdy* brodzkiej ks. Swistel- 
nieki, dziękując za serdeczne słowa po- 
witania i zapewniając, że stowarzyszenia 
te i nadal rozwijać się będą pod egidą 
światłych mężów na pożytek kraju i oj- 
czyzny. 


— 


Rękodzielnicy i przemysłowcy 


„ (Wiec w ratuszu.) 
Wezoraj o godz. 81/, rano vebrali się 
uczestnicy wiecu rękodzielniczego i prze- 
słowego w dziedzińcu ratuszowym, ską 
gremialnie ze sztandarami i kapelą rze- 
mieślniczą na czele, udali się do kościo- 
ła archikatedralnego na mszę éw., skąd 
następnie o godz. 10. przedpołudniem 
WIrÓGIWSZŁy, zgromadzili się w wielkiej 
sali ratuszowej. 

, Po wybraniu prezesem zjazdu p. St. 
Niemezynowskiego,a wiceprezesem 
p. Getritza, powitał zebranych imie- 
niem stolicy p. prezydent Mochnacki prze- 
mową. w której podziękowawszy za wy- 
branie naszego grodu za miejsce wiecu, 
życzył zgromadzonym obfitych skutków 
z ich. obrad. 

Następnie zaproponował p. Niemesy- 
nowsk: na pięciu honorowych prezesów 
zjazdu pp. Józefa Weucla, przew. korpo- 
racyi wiedeńskiej z Wiednia, Z. Wasil- 
kowskiego, przedsiębioreę robót asfalto- 
wych i dyr. towarzystwa zaliczkowego 
przemysłowego z Krakowa, Biskupskiego 
2 Kołomyi, Wicentowieza z Czerniowiec 
i Skalisza z Sambora, co też zgromadze- 
nie przez aklamacyę uchwaliło Na go- 
spodarzy wybrani zostali pp. Dziuchczyń- 
ski, Skarbek, Skwarczyński i Fiedler, na 
sekretarzy wreszcie pp. Flaczyński, Krach, 
Olej i Wysocki. 

Następnie członkowie 
wali się do poszczególnych sekcyj, 
rych jest cztery. 

Sekcya I. obejmuje referaty w spra- 
wie zmiany ustawy przemysłowej i ubez- 
pieczeń majstrów, Swkcya II. referaty o 
rozdziale Izb handlowych od przemysło- 
wych i lzby rękodzielnicze. Dekcya III. 
sprawy reformy podatkowej. Sekcya IV. 
dostawy dla armii, . 

Po zapisach do sekcyj, przemówił po 
niemiecku prezes honorowy wiecu p 
Wenzl z Wiednia. Powitawszy naszych 
przemysłowców i rękodzielników imie- 
niem wiedeńskich kolegów, wyraził mow- 
ca żal, iż nie może szczerych uezuć, ja- 
kie ożywiają wiedeńskie koła rękodziel- 
niezo-przemysłowe dla lwowskich towa- 
rzyszy pracy i życzeń, jakie im Na po- 
wodzenie wiecu przesyłają — wyrazić w 
języku polskim. Dziękuje dalej za za- 
szczyt, jaki go spotkał przez wybór na 
prezesa honorowego zjazdu i zapewnia, 
że Wiedeń żywo interesuje się dzisiej- 
szym wiecem i nie mało nadziei do u- 
chwał zgromadzenia tego przywiązuje. 

Prezes Biskupski podniósł wspól- 
ność dążeń wiedeńskich i naszych prze- 
mysłoweów, pracujących pod berłem mi- 
łościwego monarchy i wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza, 

r P. Duleis, delegat korporacyi kra- 
wieckiej z Wiednia nie wałpi, że zjazd 
uwieńczony będzie konkretnemi uchwa- 
łami, które wpłyną na wspólne interesy 
rękodzielników i przemysłowców. Podno- 
st dalej wspólne dążenia do walki z 
wielkim kapitałem, który przygniata 
swym ciężarem rękodzieła i drobny prze- 
my»ł, wreszcie wita zjazd imieniem kra- 
wieckiej korporacyi wiedeńskiej. 

Po przemówieniach tych przewodni- 
czący wiecu pan Niemczynowsk!i 
oświadczył, iż ze względu, że o godzi- 
nie 1 w południe oczekiwać 'będą na 
wystawie uczestników wiecu, członkowie 
komitetu i dyrekcyi wystawy celem po- 
witania ich, zamyka wcześniej L. posie- 
dzenie zjazdu (godz. 113/ę w poł.) i za- 
prasza uczestników do zebrania się w 


wiecu zapisy- 
któ- 


obrady sekcyjne. 


Na wystawie. 


. O godzinie 12. pojechali rękodziel- 
R I przemysłowcy specyalnie dla nich 
ryczą. "Anemi wagonami kolei elek- 
loom | na wystawę, gdzie przed pawi- 
niem grey mySłowym powitał ich imie- 
mniej w eyi wystawy dr. Marchwicki, 

eeej tomi słowy: Jeżeli wysta- 


wa nasza A 
kich obywateli etem zbiorowem wszyst- 


tniejszy udział u, to może najwybi- 
przemysłowców x e Jerr pada na rzecz 
zadecydowali o jej N którzy 
Fa Eara „prowadzieie z in. 

ciężka ale nie beznadzi - 
spodziewać, że dla Naszego proest) się 
rękodzieł Świetniejsze nadejdą mysłu i 
Przybyliście tu naradzić się z k 


Jest trudna i 


chwile. 
olegami 


nad potrzebami krajowego przemysłu i 
obmyśleć rozumne środki dalszego jego 
rozwoju. Przekonany jestem, że w tej 
wspólnej pracy zachowacie panowie tra- 
dycyą przekazaną wam indywidualność 
narodową, której cechą jest miłość Oj- 
czyzny, braterstwo i chrześcijańska tole- 
rancya (żywe oklaski). 

Na przemówienie dyr. Marchwiekiego 
odpowiedział serdecznemi słowy prezes 
zjazdu p. Niemczynowski, poczem wszyscy 
uczestnicy udali się na obiad do restau- 
racyi Baczyńskiego. 

Po obiedzie zwiedzauo grupami wy- 
stawę. 


Muzeum Rapperswylskie. 


Od dnia 5 do 8 bm. obradowali w 
Rapperwylu członkowie rady muzealnej. 
Na piętnastu, nie przybyło oprócz śp. 
Stefana Buszczyńskiego, tylko trzech. 
Obeenymi byli: pułkownik Józef Gałę- 
zowski prezes rady i dyrektor muzeum, 
p. Bukowski Henryk wiceprezes, dr. Ka- 
rol Lewakowski wiceprezes, pułkownik 
Miłkowski Zygmunt kontrolor, pp. Gasz- 
towt Wacław, Jerzmanowski Erazm, dr. 
Laskowski Zygmunt profesor, Rubach 
Bolesław, Szczawiński-Brochocki hr. Ale- 
ksander, poseł Szczepanowski Stanisław 
i Rużycki de Rosenwert Włodzimierz 
kustosz. Oprócz nich, z liczby ezłonków 
korespondentów stawili się ua wezwanie : 
dr. Gierszyński Henryk, p. Balicki Zy- 
gmunt, p. Dygat z żoną i córką, p. Dyo- 
nizy Zalewski i inni. 
Rada muzealna odbywała obrady we- 
dług zakreślonego z góry porządku dzien- 
nego, obejmującego przedmioty acz zwy- 
kłe, powtarzające się corocznie, niemniej 
przeto interesujące, bo dotyczące Spraw, 
obchodzących żywo publiczność polską. 
Do spraw tego rodzaju zaliczyć należy 
między ianemi i kwestyę stypendyów, 
udzielanych z funduszów, zapisanych 
przez śp. Krystyna Ostrowskiego, a znaj- 
dujących się w rozporządzeniu rady mu- 
zealnej. Ze stypendyami powtarza się 
rok rocznie jedno i to samo: dużo po- 
wołanych, mało wybranych. Pochodzi to 
stąd, że kilkanaście tysięcy franków, 
któremi rada rozporządza, nie starczy na 
obdzielenie wszystkich  potrzebuiących. 
Tym razem atoli dzięki ofiarności nie- 
których członków rady a zwłaszcza p. 
Erazma Jerzmanowskiego, możliwem się 
stało z pomiędzy 20 dawnych stypendy- 
stów niektórym stypendya powiększyć i 
z pomiędzy kandydatów nowym dzie- 
sięciu zapewnić możliwość kształcenia się 
na wszechnicach i w zakładach techni- 
eznych. 
Ze spraw administracyjnych podnieść 
należy kwestyę ofiarności, zaznaczając, 
że dary napływają wcale sporo do mu- 
zeum. Anonym, który rok tema ofiaro- 
wał około 600.000 franków nadsyła 
wkładkę swoją częściami regularnie, W 
roku przeszłym złożył 50.000 fr., tyleż 
w r. b. Z dodatkiem 10.000 tak, że obe- 
enie zakład wszedł w posiadauie 110 000 
fr. na rachunek kwoty całkowitej, która, 
jak się tego po szlachetnej ofiarności 
dawcy spodziewać należy, wpłaconą zo- 
stanie niebawem. Oprócz tego muzeum 
dostało 900 fr. od hrabiny M., — weszła 
w posiadanie legatu śp. dr. Michałow- 
skiego pod warunkiem wypłacania pro- 
centów dożywotnikom, oraz przyjęło le- 
at śp. Rotlendera zrzekając się procesu 
z kantonem frieburgskim o podatek spad- 
kowy. Innych drobniejszych darów nie 
iczamy. 
won FE w przedmiotach muzealnych 
zaznaczyć należy mieszczański, niesły- 
chanie kunsztownej roboty czepiec kobie- 
cy, szyty złotem, ofiarowany przez hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego. 
Co do stanu budynku muzealnego to 
przebudowa wewnętrzna została już u- 
kończoną zupełnie, sale się zapełniają 
nadsyłanemi okazami, sala na piętrze 
trzecieim, przeznaczona na galeryę malo- 
wideł i rysunków, zawieru już trochę 
malowideł i rysunków, a czeka na wię- 
cej, na te mianowicie utwory pędzla i 
ołówka, które zechcą w niej pomieścić 
artyści i amatorowie, dbający o dobrą 
za granicą artyzmu polskiego. 
Miejsca dosyć. Więcej jeszcze miejsca 
znajduje się na galeryi, na której usta- 
wić się mają okazy etnograficzne. Ró- 
wnież zbrojownia oczekuje na zasiłki, 
Pragnieniem gorącem zarządu muzeal- 
nego jest dojście do posiadania zupeł- 
nego uzbrojenia husarza polskiego. Czy 
się też to pragnienie ziści kiedy ? 
Do pragnień ziszezonych należy zbiór 
sztychów, uporządkowany i, o ile sądzić 
można, kompletniejszy od wszystkich in- 
nych zbiorów w Polsce. Wspominamy o 
nim dlatego, że złożone w szufladach 
sztychy w oczy Się zwiedzającym mu- 
zeum rzucają. Uporządkowanie nastąpiło 
wedle następującego Systemu: portrety 
królów polskich w chronologicznym po- 
rządka, portrety sławnych mężów i ko- 
biet polskich w porządku alfabetycznym, 
sztychy historyczne, sztychy rytowników 
polskich i obeych pracujących w Polsce, 
dział obcy 


reputacyę 


widoki miast i krajobrazy, 


| portretów osobistości wydatnych słowiań- | Steeple- Chase — meta 2400 m. — zwy- 
skich i moskiewskich. W tym ostatnim |ciężył porucznik Edward Koller na koniu 
dziale licznie są reprezentowane w dro-| „Litra“, drugi przybiegł do mety porucznik 
gocennych egzemplarzach wizerunki ro- | Lichtenstein na koniu „Callista“. W dru- 
syjskich postaci historycznych. Wreszcie | gim biegu Steeple-chase pierwszy przybiegł 
na zaznaczenie zasługuje zbiór akwarel|por. St. Jaroszyński na koniu „The Torner“ 
i rysunków artystów polskich i obeych, | (który otrzymał także nagrodę arcyks. Ka- 
dotyczących polskiej historyi. Wszystko |rola Ludwika mianowicie statuę ks. Euge- 
to jest uporządkowaue, czeka na cieka- | niusza), Drugą nagrodę otrzymał por. Hu- 
wych i na takich, eo się studyom sztuki| gon Getz, który przybiegł na koniu „Ka- 
oddają. Uporządkowanie tego działu za- |tellan*. W biegu myśliwskim podoficerów, 
liczyć należy na karb nowego bibliote- | którzy jeszcze nie odsłużyli 3 lat, wyzna- 
karza, który, funkcyonujac poprzednio |czone były nagrody honorowe i pieniężne 
jako pomocnik, zajął miejsce dawniej-|dla pierwszego i drugiego, a tylko pienięż- 
szego. ne dla 3 i 4. Przybiegli do mety: 4 dru- 
W ogóle zauważyć potrzeba, że mu-|giega eskadronu, 1 trzeciego eskadronu i 2 
zenm polskie w Rapperswyln nadaje się|czwartego eskadronu. W czwartym biegu 
szezególnie dla ludzi, oddających się stu- | Sżeeple-chase zwyciężył pierwszy porucznik 
dyom historycznym, literackim, polity- | Henryk br, Stadler na kouin „Perla“, któ- 
cznym i artystycznym. W tych czterech |ry otrzymał duży pubar srebrny jako na- 
kierunkach znajdą oni bogaty materyał, | grodę arcyks. Karola Ludwika, Drugi przy, 
o czem świadczy monumentalne dzieło, | biegł por. Koller ua koniu „Harry Hall“. 
wydane nakładem muzeum w 25. roczni- | Trzeci rotmistrz Jan Hohenbiibel na koniu 
cę istnienia zakładu: „Tom IV. Albumu | „Import.“ Bieg V. Steeple-chąse dla star- 
muzealnego. szych podoficerów pułku przyniósł pierwsze- 
mu 10 dukatów nagrody. Bieg VI. Steeple 
chase dla koni własuych oficerów pułku 
wygrał porucznik br. Eltz na siwym wa- 
łachu „Blinkhoolie* p. Young-Blinkhoolie*, 
biorąc jako nagrodę puhar szklanny ze 
złotą przykrywką; dar marszałka-porucznika 
br. Lóbneisena. Bieg VII, dla ułanów do- 
wiódł naocznie, do jakiej doskonałości 
w jeździe konnej mogą doprowadzić nasi 
galicyjscy chłopi i jak są cennym materya- 
'|łem dla konnicy. W II. biegu runął razem 
z koniem podpor hr. Spannoechi przy sko- 
ku przez mur ziemny, pomimo jednak bar- 
dzo niebezpiecznego upadku, (noga pozostała 
w strzemieniu), nie odniósł oprócz kontuzyi 
Żadnego poważniejszego obrażenia. Nadmie- 
nić jeszcze musimy, że bardzo przykre wra- 
żenie na jadących robiły ćwiczenia piechoty 
na wzgórzu siryjskiem zapewne za karę, 
gdzie jakiś feldwebel jako najstarszy przy 
; : „|tej uroczystości, maltretował żołnierzy i to 
bliczność korzystała z chwil pogodnych i w niedzielę po południu, czy P o 
tłumnie defilowała przez avenue wystawowe, już nie wehodzimy 
s gdy n na nap wozo) niba kas Możeby takie konieczności dla utrzyma- 
prysiły, kryła się po restauracyach i pawi- nia dyscypliny przenieść wydadało do mu- 
„IZA rów kasarni. 


Obok uczestników licznych zjazdów, o > e 
któ sa ed 3 3 = Wyścigi 4 pułku ułanów odbyły się 
rych obszernie piszą nasi specyalni refe Z «GER. w Zia AW Biegu EE 


"= > ANR Ą E 
a dobie SIL maa ar |aloskim koni trip" ofuów | kadeto 
cielami i nauczycielkami. Wycieczka ta osama so l E AlE waj 
przyszła do skutku staraniem bar. Brunic- a> za LJ e NRA GAKC E 
ki któ AN iA koniu „Jum-Jum“, trzecią nadpor. Pokiziak 
lego, remu. wczoraj ae 4 a na konin „Halle*, czwartą nadpor. hr. Ro- 
owacyę na wystawie. Imieniem dzieci po-| Aer na koniu „Lat“. 
dziękował baronowi chłopiec włościański Sterple-chase ha 
Wasylik. Grodecka młodzież była na wie- 1) por. Knoll na koniu „Master* (jechał 
czerzy w restauracji Szieichera, następnie nadp. Ruiz), 2) por. Fiszer na koniu 
zaś we wzorowym porządku, śpiewając Pie” | Glovn“, 3) por. Trzciński na koniu „Ga- 
śni narodowe, zgromadziła się „około fon- eoch. 
tanny, która budziła oczywiście zachwyt W biegu z płotami pierwszą nagrodę 
wśród naszych młodych gości. Zwiedzali otrzymał nadpor. Ruiza na koniu „Marjetta” 
także wczoraj wystawę włościanie z jasiel- | (hał por. br. Rumerskirch), drugą por. 
skiego i dzieci z Kamionki. KO Z0E E motki WEF koniu Cygalkz” © 
Wleliezka na LĄ uósy d Ji W wielkim biegu z przeszkodami pierw= 
godz. 2. popoł. otwarte zosta y urzędowo tz. F à EAEN a Rui 
dziemia wielickie na wystawie, naprzeciw | SZ4 Nagrodę owrzy uadpor. Ruiz na ko- 
po à ; a :|niu „Naster“, drugą por. K. Trzeiński na 
teatro imurzyńskiego tj. pawilon głębokości Š ) p mh 
6 metrów, w którym umieszczone zostały koniu por. hr. Zborowskiego „Gidranka ' 
„łynne obrazy Piotra Stachiewieza, uplasty - aa. | nadpor. Rajman na koniu „Tu- 
czniające najwspanialsze widoki salin wieli- ryst I“. | 
ekich przy sztucznem oświetleniu. Pawilon Socyal ści obchodzili wczoraj uroczy- 
wielicki zbudował według własnego projek- | stość odsłoniecia pomnika Bolesława Czer- 
tn architekt p. Peroś. Grota tu obejmuje| wieńskiego twórcy pieśni „Czerwony Sztan- 
140 metrów kw., krużganek zaś 40 m. kw.|dar*. Na placu Castrum o 11 godz. zebra- 
Przy instalacyi obrazów, których jest 10|ła się patrya socyalno demokratyczna, a na 
pomagali p. Perosiowi twórca ich p. Piotr|pl, Strzeleckim patrya socyalistów niezawi- 
Stachiewicz i sekretarz towarzystwa sztuk | słych. Bez przemówień ruszyły oba zebrania 
pięknych p. Sokołowski, Wieliczka zawiera | w uroczystym pochodzie ul. Teatralna, pla- 
obzazy : Staloktyty, Wyjazd górników (Jaz-|esmi Maryaekim, Halickim i Bernadyńskim 
da piekielna), Odpoczynek górników, Kry-|a następnie ul Piekaiską ku cmentarzowi 
ształowa komora, Msza św., Legenda o za-|łyczakowskiemu. Deputacyi korporacyj i sto- 
sypanym górniku, Kaplica Św. Antoniego, ! warzyszeń soeyalistycznych niesli wieńce 
Jezioro arcyks, Rudolfa, Jezioro areks, Ste-|z dębowych liści, przystrojone w czerwone 
fanii i Zapadlisko. Grota czyni wrażenie im-|szarfy z odpowiednimi napisami, Na cmen 
ponujące i pozwala podziwiać w całej pełni |tarz przybył ten pochód około 12 godziny 
wielki talent twórcy „Legendy o Matce Bo- |a po ustawieniu się deputacyj około grobu 
skiej.“ Wczoraj, natychmiast po otwarciu, |ś. p. Czerwieńskiego, towarzysz Z:laszkie- 
zwidziło Wieliczkę bardzo wiele osób. Wstęp | wicz odziany czerwoną kosznię i w czar- 
do groty kosztuje 15 centów, ne ubranie, przemówił imieniem komitetu 
Zebranie na kopen z powodu 25-le-| budowy pomnika, oświadczając, że skromny 
tniego jubileuszu rozpoczęcia sypania go, | ten pomnik nie jest jeszcze ac na jaki 
było wczoraj rano mimo niepogody wcale | twórca „Czerwonego Sztandaru p > 
liczne. Odśpiewanano pieśni patryotyczne. | prawdziwy pomnik stanie dopiero wtedy, 
Młodzież wysłała nadto do Zakopanego, | gdy partya socyalna zniszczy i zburzy dzi- 
gdzie bawi czcigodny Franciszek Smolka, | siejszy _ porządek. Mowca zakończył pea 
telegram zawierający wyrazy pietyzmu. mówienie okrzykiem RE żyją Socya k 
Syn Bohdana Zaleskiego p. Dyonizy Drugi z kolei przemawia UA m 
Zaleski przybył z Paryża, gdzie jest urzę- Mańkowski, traktując WERE. w pariyi 
dnikiem, do kraju, aby zbierać materyały socyalno demokratycznej epitetami „gady, 
do wydania  korespeudeneyi swego ojca. | płazy, 


zwierzęta spłodzone i wychowane 
i i i iach, bydło niechcące zrozumieć 
à brynowicze dali | w ciemnościach, | 0 
wzi aj Ew "ua FCE polskim | krzywd robotników, których widownią osta- 
gościa, obiad, na który przybyli pp. rektor tniemi czasy była: Biała, Ostrawa, Falcenau 
dr Małecki "dr Kętrzyński, pp- Kazimierz | itd.“ Mowca skończył wygłoszeniem 1szej 
Zaleski Adam Kreshowiecki, Platon Koste- | zwrotki „Czerwonego Sztandaru" Słowa „SĘ- 
kie, Liberat Zajączkowski, adwokat dr |dziami wtedy będziem my!* przyjęło ze- 
J . 
Steczkowsui, dr. Gnbrynowicz. 


W gościn-|branie oklaskami. Następnie przy śpiewie 
nym prawdziwie domu PP. Gubrynowiezów | pieśni 


„Czerwony Sztandar“ złożono około 

ionych poważnych dysku-|20 wieńców na grobie i uczestnicy obchodu 

apaan a RR przaeało, eatery, godziny. rozeszli Bię spokojnie do domu. W tłumie za- 
Wyścig: 7 pułku ułanów im. arek. uważyliśmy „towarzyszy wyznania mojżeszo- 
Karola Ludwika odbyły się wczoraj o godz. | wego niepracujących wprawdzie i nie żyją- 
4 po południu na torze Cetnerowskim cych z rzemiosła tylko „z agitacyi dla do- 
w obecności jenerała kawaleryi Ludwika | bra protetaryatu*, który na niech się składa. 
ks. Windischgraetza, feldmarszałka Lóbney- (G) Pomnik na grobie śp. Bolesława 
sena, majora Teinzmana, pułkownika Na-| Czerwieńskiego ustawiony na ementarzu Ły- 
chodsky'ego, majora Gauffa i rotmistrza | czakowskim kosztem i staraniem komitetu 
Pieńczykowskiego, jako sędziów. Starterem | socyalistów, a wczoraj odsłonięty przedsta- 
był rotmistrz Wiesauer, a wagę trzymał|wia się dosyć okazale, Jest to obelisk z 
rotmistrz Schmidt. W pierwszym biegu | z piaskowca stojący na równoległoboku z ka- 


KRONIKA. 


Lwów dnia 13. sierpnia, 


Zapiski osobiste. Bawią w naszem 
mieście pp.: Miebał Chyliński, redaktor 
Czasu, prof. WŁ. Łuszczkiewiez, dyr. krak. 
akademii sztuk pięknych i Teodor Paprocki 
znany księgarz i nakładea warszawski. 

Ks. Likowski, biskup sufragan po- 
znański, ciężko zaniemógł w Zakopanem. 

Z placa wystawy. Aura nie sprzyja- 
ła wczorajszej niedzieli Deszcz od rana z 
małemi przerwami, o 8 zaś z wieczora lu- 
nął, jak z cebra. Mimo to dyrekcya wysta- 
wy nie mogła się wczoraj uskarzać na brak 
zwidzających. Co najmniej 15.000 osób prze- 
winęło się przez turnikiety wystawowe. Pu- 


własnych koniach: 


2 


mienia piaskowego. Na obelisku jest napis : 
Bolesławowi Czerwieńskiemu, twórcy pieśni 
„Czerwony sztandar“, partya socyalno-de 
mokratyczna. Lira, młot i pióro składają 
emblemat, umieszczony w połowie obelisku. 

Dla aspirantów wojskowych. Po- 
żądaną nowość dla sfer wojskowych zapro- 
wadza szkoła dla kadetów i jednorocznych ocho- 
tników. Kolegium to urządzone jest we Wie- 
dniu. IT. Glokengasse I. a udziela się w nim na- 
uki w godzinach rannych, popołudniowych i 
wieczornych. Jest to kurs najlepszy i naj- 


wybrano dra Piaseckiego, zastępcą Włady- 
sława hr. Zamoyskiego, sekretarzem dra 
Stanisława Eljasza Radzikowskiego, skarb- 
nikiem p. Jana Manieckiego. a do wydziału 
prócz tego pp. dra Chramca, Ciechomskiego, 
Dobrowolskiego Zygmunta, Muchowicza Fer- 
dynanda, Jako zastępców pp. Roszka Wła- 
dysława, Jacinę Macieja i Chyca Franciszka. 
Do komisyi rewizyjnej pp. Grundbocka i 
Zgleczewskiego Grzegorza, Zakopane, posia- 
dając obecnie przez cały rok znaczną ilość 
ludzi wykształconych, może rozwinąć pię- 
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matycznej krząta się gorliwie około dobra| nader silnie wstrząsnął jego zdrowiem, 
gości. Prześliczny park, w tak w krót- |g także i jego małżonki, która od tego 
czasu stale zamieszkała w Paryżu). 
Wiedeń d. 13. sierpnia. 
się w  Praterze 
robotników, w którem 
wzięło udział 2 000 ludzi; mowcy kry- 
tykowali politykę koalicyjną i doma- 
prawa głosowania. 
Podniesiono także, że Lueger starał 


tejszych pism nie była nowością. W Ame- 
ryce piszą podobnież recenzye teatralne. Oto 
próbka wyjęta w desłownym przekładzie 
z pisma „Staten Island Advertiser“: „Na- 
sze miasto może sobie przyznać, iż nie ma 
za grosz szczęścia. Nietylko nawiedziła nas 
epidemia ospy, lecz jeszcze zjechał tu Mr. 
Morris Morrison ze swą trupą dramatyczną. 
Mając możność wyboru z dwojga złego, to 
jest dostać ospy, czy być obecnym na przed- 
stawieniu Morrisonowskiej trupy, bez waha- 
nia bylibyśmy wybrali mniejsze, a więc 


kim czasie założony powszechne zjednał 
sobie uznanie. Rozporządzenia zdrowotne 
stacyi klimatycznej tyczącej się tak ważnej 
sprawy usuwania nieczystości, dają rękojmię, 
że gospodarka wewnętrza na odpowiednie 
weszła tory, a stopniowo będą zaspokojone 
wszelkie konieczności higieniczne. Sprawa 
pomnożenia studzien jest już prawie ukoń- 
czona. Budowa chodników koło dróg postą- 
piła znacznie. W ogóle można powiedzieć, 


Wczoraj 
zgromadzenie 


gali się ogólnego 


odbyło 


-+ 


Paryż d. 13. sierpnia. i 


Proces anarchistów skońozony. Mo- 
wy obżałowanych były umiarkowane. 
Przysięgli zaprzeczyli pytania co do 
zakazanych związków a potwierdzili 
pytanie co do kradzieży tylko wzglę- 
dem Ortiza i Chericottego. Ortiz ska- 
zany na 18 lat ciężkiego więzienia, 


Chericoti na 8 lat ciężkiego więzienia, 


Bertani na 5 miesiący. 


tańszy, pod kierownictwem gener. maj.|knie towarzystwo sokole. Również znaczniej- | pragnęli dostać choćby najprawdziwszej 0- |że systymatyczna praca w kierunku obe-|się daremnie o fuzyę socyalistów z an- Londyn d. 13. sierpvia. 

Penceha. Nauki udzielają a kopa si „ej : choria zaciągają e pod chorą- | spy. AD pierwszem se ae tego | cnym, jeżeli tylko co roku Rs. mogla | tysemitami. Japończycy uderzyli na fort Arthur. ji 
minowani i ratynowani. iższe szczegóły |glew sokolą. Jest więc niepłonna nadzieja, | wspaniałego ensemblu miała kasa teatru| wykazać tąkiemi zdobyczami jak obecnie, i ; ; ; ; R 
w inseratach „Głaz. Nar.* że „Sokół“ zakopański niedługo porośnie | getówką cztery dolary. Rozumie się, że ta| doprowadzi Zakopane do możliwie najlepsze- Wiedeń d. 13. ROACH dw die maa. 26 A: w 4 

O utonięciu w Szezyrbskiem je-|w pierze i zawiśnie wysoko nad Podhalem, |suma nie wiele mogła poratować .owarzy-j|go stanu. Montagsrevue donosi, że obrady nad w miasto Niaimeewol NG UNE 
ziorze w Tatrach czterech ludzi, podają | zwłaszcza wobec wielkiego poparcia, jakiego | stwo, co zresztą w ogóle byłoby rzeczą ustawą ezekową postąpiły tak dalece, |chińska flota północna). Dano 50 strga- 
obecnje następujące szczegóły: Dnia A li- | doznaje ze strony zarządu dóbr zakopańskich. | niemożliwą do osiągnięcia, gdyż biblijne że projekt odnośny będzie przedłożo- |łów; Chińczyków już nie było. i 
pca o godz. 2 po północy pięciu świeżo 0 p'żarze kopalni „Paryż* w Dą- siedm krów chudych wyglądałyby jeszcze na ny Izbie zaraz po zwołaniu rady pań- Algler d. 18. sierpnia. | 
rzybyłych młodzieńców siadło do łódki |browie Górniczej donoszą: Szkody spowodo- | dobrze tuczone opasy, w porównaniu z da- YZ DA= AD. P> . 
ats bo inne były na kłodki poza- |wane pożarem ARE na lion rubli. | mami trupy Mr, Menia Natomiast trze- Telegra SZ stwa. Tenże dziennik donosi, A komi- Aresztowang "i Rz anazonifowy | 
wierane przy brzegu. Byli to wszystko rze-| Wskutek tego kopalnia ta na dłuższy czasj ba nam przyznać, że damy te nagradzają Wiedeń d. 18. sierpnia. |SI* dla obrad nad podwyższeniem pła- Włochów i odstawiono do Franeyi. i 
mieślnicy ze Spiskiej Soboty, miasteczka na | musi być nieczynną — pozbawiając zarobku | sowicie wiekiem i sędziwością to, czego im Ludwik br. Wodzieki, guber-|CJ urzędników nie wyszła po za sferę 
Spidu, oprócz jednego ucznia z Drebreczyna, blisko półtora tysiąca ludzi. Ponieważ ogień |brakuje pod względem wagi ciała. Stary nator Banku dla krajów koronnych, ogólników ; na razie nie ma mowy o|- = == = | 
W zadobrem usposobieniu, po koniaku, pu-| wybuchł z szybu, więc dziś niewiadomo je- | Napoleon, który niewątpliwie znał te damy |, , A horej | dodatnych rezultatach 
ścili się na przejażdżkę na jeziorze. Łódka | szcze wskutek przerwanej komunikacyi, o | osobiście, nie potrzebował też wealu wzywać który bawił w Paryżu u łoża chorej DRS ieldzi i Aadaslans. 
zaczęła się chwiać i przeważać, co widząc|ile wodna maszyna uszkodzona i jak prędko | czterech tysiącoleci, aby patrzyły ua jegofmałżonki, w *podróży z Paryża do O- Sia wiOny „GIĘPĘZANĄ Kuffler ode- : y ; | 
jeden z młodzieńców, wyskoczył w odległo-| będzie ją można w bieg puścić. Przyczyna | wojowników pod piramidami, ponieważ tego stendy w oelu przedsięwzięcia kuracyi, brał sobie wezoraj życie wystrzałem 4 tę tbryką ra'skoya nie ndpowiadw) | 
ści około 30 metrów od brzegu i tonąc, to|dziś niedocieczona — to tylko pewna, że |ef-ktu dostarczyłyby mu były daleko taniej umarł nagle w nocy z soboty na nie- |Z pistoetu z obawy przed doniesie- — 4] 
znów wypływając, dotarł do lądu. Tymcza- pożar wszczął się od lampki górniczej w szy- | damy z trupy dramatycznej Mr. Morrisona. dzielę w Donsi. W sobotę rano jeszcze niem karnem. W roku 1884  Kuffler| -> . 4 i 
sem czterej pozostali razem z łódką poszli |bie, nie zaś od gazów, wewnątrz wcale się | Następnego dnia oczywiście uieszkańcy na- Rys r" zdefraudował wspólnie z Jaunerem, dy- Dr 1 GO | \ KÀ 
na dno, a za chwilę ani śladu nie było, że|nie pali. Oprócz paru pokaleczeń przy ga- |szego miasta pokryli się w swych domach telegrafował hr. Wodzicki do jednego k k P > mó IAA, 
cztery ofiary pochłonęły głębie. Wyratowany |szeniu, górnicy szwanku większego nie po- |i M. Morrison zniknął bez śladu. Szkoda, |ze awych tutejszych znajomych, że nie- |rektorem eskontowego banku niższu- lekarz dentysta 83l 
pozostał na brzegu i dopiero o godz, 4!/+| nieśli. że nie zabrał z sobą i ospy...“ Jak wi |bawera spodziewa się ujrzeć go w O-|austr., kwotę 2,000000 guldenów. Jau- | mieszka obecnie przy ulicy Kopernika or. 1, 
rano przyszedłszy nieco do siebie, wyrzuca- Spadek po $. p. Czarneckiej. Roz- | dać z tej „recenzyi* dź: utelnienerya w obec] sondzie. ner zastrzelił się, Kuffler został zasą- ` B S WŁ giŚ R gi 
jąc mnóstwo wody połkniętej, zawiadomił | maite fałszywe wieści, krążące o prawowi- |artystek nie kwitnie w zapudlych kątach (Ludwik hr. Wodzieki urodzony 19. dzony na pięć lat więzienia, ynuje p 3 wystawy . 
stróża uadbrzeżnego o nieszczęściu. Najwię-|tyck sukcesorach, zamordowanej w Peters- | Ameryki. b a 1824 był 1865 b E dkare. E a E TTR 
ksza głęboko ć jeziora wynosi blisko 21 |burgu ś. p. Wiktoryi Czarneckiej, prostuje Z Zakopanego donoszą: Ilość go- |SI6TPNIA 824, by od r. Sa pa k Y A, R. * „KA J SP TI T"ETNMI 
metrów. Dla wydobycia zwłok sprowadził | następująca informacya Wieku. Wiktorya | ści, zapisanych urzędzie klimatycznym wy- |rwy posłem do sejmu galicyjskiego z | u/acyami gie dowymi. m TEE A 
właściciel jeziora, Węgier Józef Szenteványi, | Czarnecka i brat jej Stefan, oboje już nie: |nosi do 2.500, więc wcale nie mało na li- | wielkich posiadłości okręgu krakowskie- cyach tych próca niego poniosły stra- hsystont*$ dr. Krówczyńskiego 
nurków z Pesztu, ale ci mimo wielokro- |żyjący, byli dżieómi Mateusza Walentego, |czbę, a w porównaniu z latami ubiegłemi, go, od roku zaś 1867 posłował do rady | tę różne osoby prywatne, a takżźa bö- y - p. a y 
tnych usiłowań nic wynaleźć na dnie nie| właściciela dóbr w powiecie jampolskim, |nawet więcej. Dotąd był brak ożywienia, RE t rzerwą w r 1873: w latach | mische Creditanstalt. 2—4 g. ul. Lindego 1, 7 
mogli. Zatelegrafował więc po nurków mor- |guberuii podolskiej. Mateusz z kolei był sy- |od dwu tygodni atoli wre tu i kipi, zabawy panstwa z p 4 3 ; 30) h i : 962 
skich do Rjeki, a tymczasem zaprzestano |nem Józefa, strażnika bracławskiego, a |ożywione, park nowy licznie uczęszczany, | 1869 do 1801 był członkiem wspólaye Budapeszt d. 13. sierpnia, 
brać wodę z jeziora do potraw, również nikt| wnukiem Antoniego. Rodzina ta oddawna | na wycieczkach bliższycn i dalszych nie delegacyj, a w roku 1877 został mia- Wczoraj postanowiło 6000 stolarzy 
z licznych gości nie zapragnął się kąpać |osiadła w gubernii podolskiej i w miej do- |zbywa, a już koncertów, rozmaitych przed-|nowany członkiem izby panów. —|strejkować. Odbyło się wiele zgroma- Specyalista chorob skórnych 
w jeziorze, Nurkewie morscy w końcu dnia | robiła się majątku. Żadnych stosunków | stawień na przeróżne cele bez liku. Oprócz | po ustąpieniu ks. Leona Sspiehy był |dzeń robotniczych w sprawie podwyż i wenerycznych 985 
1 sierpnia wydobyli troje zwłok z dna przy|z gubernią wileńską i mińską nie miała. |celów miejscowych, jak na .kościół, wysuwa Wodzieki 3 > : Ba . 

SE" ć > A FE: 7 : ; X ś odzieki marszałkiem krajowym i zo |szenia płacy. a 3 p: 4 
oświetleniu elektrycznem. Dwaj byli w u-| Ponieważ Antoni nie zostawił spadkobier- |się naprzód przedewszystkiem koncert na : 1877 s ; Dr Kazimierz Podlewszi 
ścisku, trzeci osobno. Czwartego jednak i|ców, do spadku pretensye rościć mogą | rzecz budowy szkoły polskiej w Białej, stał tajnym radcą. Gdy w r. iż d h Ra 5 A: WOGPRIA: J i 
łedzi dotychczas nie odnaleziono. Pzy spo- | Czarneccy, pochodzący od Kazimierza, syna |z zapałem przyjęty przez ogół gości, wyższe |łożono Lśnderbank, został Wodzicki Książe wrócił wczoraj pociągiem o0-|b, lekarz pr. na kliniee prof. HFouruiera 
sobności tej poznano jak wygląda dno jezio- | Piotra, a wnuka Ludwika, rodzonego brata | cele mających na względzie. Bawił tutaj tak | pierwszym jego gubernatorem i pozo-|sobnym. Ludność z burmistrzem i ra- w Paryżu i Lassara w Berlinie f 
ra, zasłane mę znacznej e i ak Kazimierz zmarł ok i | lubiany Jelinek, szczery i wierny pH stał do śmierci na tem stanowisku. |dą miejską na czele powitała go z u-|ordymuje od 11—12 iod 8—5 ? 

Sekół w Zakopanem. stóp latr |zostawił kilku synów, mieszknjącyc rze- | Zakopauego. Obecnie przebywa, jak zwykle, : . . A Sak, i z «ką . l 
Fowatało owe kniadln sokole. Dnia <6 sier=| ważnie w sea, P A Smolka de helu Wr WwW ostatnich latach ne Lay go | niesieniem ; ulice były € chorągwie ul. Chorążczyzny t6. 4 
pnia odbyło się pierwsze walne zgromadzenie Krytyka teatralna. Niedawno jeszcze | znakomitości. Książę marszałek Sauguszko klęski rodzinne, straci w bar zo rót- | przybrane. Książę dziękował za o- 2 
„Sokoła“ w Zakopanem. Przewodniczącym | lwowska krytyka teatralna w jednem z tu-| wypoczywa tu również. Wydział stacyi kli- kim czasie trzech synów, a cios ten | wacye. . 


NEPA 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WLAD. MIŁKOWSKIEGO 


<z izrakowie 
wyszło Świeżo dzlełko p. t.: 


Rachunek sumien'a 


co do obowiązków i grzechów, odno- 
śnie do każdego przykazania, z ozna- 
czeniem eieżkości różnych win 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
Szcza w czasie jubileuszowym , misyi, re- 
kolekceyi , pierwszej komunii świętej, przez 


ks. Collomb'a 


Meble i dekoracye 
eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 
| rok założenia 1835, 5670 


Wien I., Krugerstrasse, St. Póltnerhof, 


LĄ Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1:50. 
O "| 


Prosieta Yorkshire 


ALO Dejli 


prędko schnące 


lepsze i taisze jak wszędzie Œ 
poleca 5877 r 


0. T. Winokiera 071 


M I 


Dla 


A 


Rury cynowe, Węże gumowe, 
Pierścienie gumowe, 

Płyty gumowe, 

Rury szklane do aparatów, 
Pompy do piwa, Pipy, | 
Kapsle na butelki, Korki, 
Maszynki do korkowania, 
Węże do spuszczania płynów 


i 


" 


Fabryka maszyn Blansku (Morawa) 


Maszyny parowe 
systemów w każdej wielkości. 

Maszyny parowe West:nzhouse 
szybkochody. 


wszystkich | aszyny pomocnicze, Kom-| Maszyny dla fabryk spirytusu, 
pres:ory (Seckla), Wentyla- 
tory, Maszyny do robót wo-| Prasy hydrauliczne i całe urzą- 
dnych i do górnietwa. 


browarów i keramiki. 


dzenia dla fabryk oleju. 


misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- AA j Lwów, Teatralna 7. itp. itp. Heir i AUY TALAT kon- NICI. OR W. Tarh ina PEM paraby. poeng 
Byj dyecezyalnych, przełożonego gimnazjum z dużej szybkorosnącej rasy, 7 do Wyczerpujące cenniki udzielam poleca 5550 1 Lodownić i cRTodow nie i Owa e), Hy 7 yny 018. 
interesowanym bezpłatnie. 


duchownego. 456 


C-na egzemplarza 30 ct, z prze- 
syłka o 5 «t. więcej. 


8-tygodniowe, są do nabycia w 
chlewni zarodowej Zarszyn, pocz- 
ta i stacya loco. 5905 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


LOSZE druciane do przykrywania pół- 


misków średnicy : 

otm. 19 21 24 26 28 32 34 37 8 
szt. 30 ©5 45 55 60 tu 80 85 1I— 
Siatka druciana zielono lakierowana, do 
osłony okien, po złr. 1-— za metr C] po- 
poleca Piotr Chrząstewski , handel żeja- 
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze- 
ciw katedry). 


ORZELNIRA zdolnego może polecić 
Zarząd dóbr księcia J. Puzyny w O 
żomli p. Sądowa Wisznia. 21% 


Burion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 

10 zł. kilo Nr. CO z truflami zł, 7:5y kilo 

taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor 

ny zł. 5'550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 

skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
B 445 
4638 najtaniej 


rzeżany. 
(AA 
"ER WEINER 


* Wien :.. Salztnu asse 4 


Taniej niż wszędzie! 


Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 ct, złr. 1, 1'15, 1:20, 1:40, 1975, 2- : 
2'30. Kalesony podwójnie szyte, para od 


atare i uowe Bylzedaj 


N 


Z DANTE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratcryum są do nabycia we wszystkich 
895 


irafikach. 


| SERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


Winogrona 
deserewe, najlepsze i najwcześniejsze ; sto- 


„łowe Previe de Malinger, Ch Rouge, Ch. 


Diamant, Cn. Uroquant, Musque blanc itd. 
rozsyła w pięcio-kilowych starannie opa- 
kowanych koszykach po złr. 2—, A. Hoff- 
inann, Nyiregyhazan, Ungarn. 220 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany 1 chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 
Cai ||. 7 mać 


Zarząd dóbr Tłumacza 


sprzedaje 5885 


nasienna pszenicę 
4 


D'nkę i Binatkę, nierwszy produkt 
z oryginalnej 1593 sprowadzonej, 


Dr. Hackmana 


(APILLOL 


najlepszy z dotychczaso- 
wych i najskuteczniejszy 
środek przeciw wypada- 
niu włosów i tworzeniu 
się łupieży, odpowiada- 
jący wszelkim wymogom 

hygieny nowoczesnej 

Flaszka 50 ct. 


GŁÓWNY SKŁAD 
w droguergi i perfameryi 


5881 


magistra farmacyi 


Lwów, hotel Warszawski 


plac Bernardyński. 


"| pa vj Pays "a 
241 TAT GH 


ALICAENIA 


Alojzy ttübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Carbolineum, 


Ter drzewny | Ter porazowy) 


do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 
sztachet, parkanów itd. 


poleca 


no zwżom ch cenach 


W. CZOPP| 


Lwów, Żółkiewsska |. 2, 


i 
1 


Agencya pani Zaleskiej 
w Paryżu 

4, rue des Apennins, Batignolles 

dostarcza guwernerów i guwer 

nantek z dyplomami i bez tako- 

wych jak również bon dla dzieci, 


Francuzek i Angielek. Pam Zale- 
ska przyjmuje na stół i mieszka- 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


EDMUNDA MAUTHNERA 


c. k, nadwornego dostawcy, Badapeszt. 


rżnięcia tarcie. 
Maszyny dla fabryk cnkrowyoh.| "ransmisye systemu Sellera. 


Wo:tociągi własnego patentu. 
Przyrządy kalejowe, 


Najlepsze nasiona 


Skład główny: 7684 


Budapeszt 


nl. Andrassy'eg0 23 


vis-ś-vis Opery król. 


Cennik główny bogato ilu- 
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. 


Do Szalonej P, I Pudiczności zwiedzając tegoroczną Wystawę krajową ! 


Ze względu na wielki przypływ Szan, P, T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy= 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 


10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1:30, 1:50, 1°75, 
1-90, 250, 290, 35u, «50 i wyżej. | 

2.00v sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1-80, 2'50, jedwabne 5—, 9—. | 

2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 
250, 3:—, 350, 450, 6-—. A 

1.000 halek do prochu i oeszczu po 1'20, 1:50, 2:25 i wyżej. 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanyeh, 
wszystkie 8 sztuki razem 5 złr. 

200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
8—, 9:— i wyżej. 

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1-50, 2 
i wyż 


50 ct., płócienne para 95 ct, dymk s> dworzec Tłumacz TE Mi w i wyżej. ) ) 
ajlggazo nir. 10 do NA E Ear po złr. 8 Paa I , ią L i niezaw odny środek cenia się w Paryżu. Konfekcya dla dzieci 900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
Mak BI, Lwów, TA | p a a ara z Ni L E oni AGA T r 

i 3 grzyba domowego. Na sezon szkoln 4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 5:50, 6:50 9 
y OUE meor "WE! 200 prawdziwych kołder podróżnych (Jägera) 2 metry dła- 
i i ie tylko już rozwini 2 5 x prawdziwych kołder podróżny g 
Alichenia nie tylko już rozwiniętego grzy- lecam : 1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po gich 3-50, 4'50, 5-25, 6-75 

KAMEONESEZESEM |i, ale również i jego zarodki niszczy i po : 3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. 1000 koców fanelowych w najlepszym gatunku, 3 metry 


Los Lwowski cona | A. 


(iągnienie 27. WrzeŚlia 


Główna wygrana 


60.000) złr. 


Losy polecają : 


5882 


Kitz & Stoff, August Schellenberg, Schellenberg & Kreyser. 
Do nabycia także w Administraoyi Gazety Narodowej. 


Ww ydawsa i odpowiedzialny 


redaktor Platou Kostwck.. 


zabija, przezco stanowczo zapobiega i chro- 
ni budynki od dalszego możliwego poja- 
wiania się tego niszczącego pasożytu. Ali- 
chenia nie zawierajaz w składnikach swye 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach zatrute, i niezli- 
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie nnoszące, najzupełniej oczyszcza 
i odświeża. 
Kilogram 40 ct., opakowanie oddzielne. 


Jan ihnatowicz 


pierwsza krnjowa fabryka chemiezno- 
kosmetyczna we Lwowie odszczególniona 
10 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania. 

Sklepy własne: we Lwowie ulica Koper- 
nika l. $ i ulica Halicka 1. 11, w Krako- 
jwie Sukiennice 1 20 i w Czerniowcach 
i Rynek 1. 2. 


| 
Jakóba Rechena 


ao I o u uul 


Lakier czarny matowy 


na tablice szkolne 
wyrobu Fr. Kremlickiego w Pra- 
dze (wyłączny skład dła Galicyi), 
następnie 


Farbe czerwoną do ciągnięcia lini, 
Kródę do pisania, Giąbki, 
Kredkę kołorową itp. 


po cenach najniższych 


nie osoby przebywające dla kształ- 


Alojzy Hübner | 


we Lwowie, Rynek 38. > 


3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
po 1-50, 1:80, nA 250, 3 i wyżej. 

Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacó, 
duńskich, wełn.anych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnycn, weł- 
nianych, satynowych i do prania, szlafrokach , negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilosci i uzupełniaja się codziennie. 


Szczegół niejsza builowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 190, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 250, 3—, 3:50, $*—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


wielkie po 2:80, 3:50. si 

500 dywarifków pod i nad łóżka po 1:50 i 2—, strzyżone 
po 2'56. 3*— i wyżej. / 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lnb 
figury po zł. 4—, 5—, 6—, 6:50 i wyżej, 

80 dywanów 6alomowych | kościelnych przed ołtara, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 słr. ] 

200 dywanów do pokejów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich 
do 6 złr. 


300 dywanów pół-saionowych 6'25, ©*— i wyżej. 

1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2:50 i wyłoj. 

400 prawdziwych, długich cbińskich skór kozich, natarał- 
nych 5:50. Skórki Angora 2— i 250. 

Derki dè podróży 850, 5—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 1-50 i wyżej. 

Dywany salonowó we wszystkich rozmiarach po 5%, metra 
dł.; Potjery l firaaki koronkewe uż do najlepszych aort. 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 5 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


